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du“. Kraków, ul. Sławkowska 29. 
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Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Rocznik XII. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ rano, a w pe- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 
w filii ul. Poselska 15. 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: 


W Krakowie (bez odsyłki): 


miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


ħal., rocznie 18 kor. — Zła dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Rowy kwartał swego wydawnictwa. 
Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 


w Krakowie na prowincji 


z przesyłką pocz. 
kwartalnie K 450 K 6— 
z odnoszeniem K 570 
miesięcznie K 160 K ?— 
z odnoszeniem X = uu 
Prenumeratorów „Naprzodu“ upraszamy 


0 rychłe odnowienie przedpłaty na kwiecień 
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien- 
nika. 

Kto do 7. kwietnia nie odnowi przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu* zostanie 
wstrzymaną. 

Administracya „Naprzodu“. 


Z DNIA. 


Kraków, 6 kwietnia. 


Projekty reformy administracyi. 


„Czas* wystąpił niedawno z ogromnie dłu- 
gim artykułem o potrzebie reformy admini- 
stracyi Galicyi. Artykuły takie mają dwoja- 
kie zazwyczaj znaczenie w organie stronni- 
ctwa rządzącego. Najpierw mają być wstę- 
pem do kampanii przeciwko niedogodnemu 
Namiestnikowi, następnie zaś przygotowa- 
niem terenu dla zamiarów i planów dalej 
sięgających. 

Pierwszą stronę pominiemy milczeniem, 
ale o drugiej musimy bodaj kilka uwag u- 
czynić. 

„Czas* stwierdza, że namiestnik ma zbyt 
duży zakres działania. aby go mógł pracą 
Swoją wypełnić i że odpowiedzialność jego — 
dodajmy czysto fikcyjna — zdejmuje wszełki 
ciężar z bark podwładnych mu urzędników, 
Teferentów i t. d. Potrzebnem zatem byłoby 
utworzenie pośrednich członów, to jest 
Wznowienie dawnych „obwodów*, w któ- 
tych rezydowaliby delegaci namiestnietwa, 
Wykonując nadzór nad starostwami w swoim 
obwodzie. 

I dziwne, że jedna tylko gwiazda prze- 
Wodnia przyświeca w tej „reformie“ stań- 
tzykom, bo „Czas“ wyraźnie określą zada- 
Nie owych „delegatów“ w następujący spo- 
sób: 

„Uważać mają nieustannie i wiedzieć o każ- 
dym ważniejszym wypadku, jaki się w całym ob- 
Wodzie zdarzy, a w szczególności troszczyć się 
zawsze o utrzymanie publicznego spo- 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 


raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


za każdy raz. 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 


dla miejscowych prenumeratorów. — 


Należytość należy naprzód nadesłać. 


oczna 


m i porządku, oraz o wczesne usunięcie 
każdego naruszenia ich wszelkimi środkami, ja- 
kimi władza rozporządza, wreszcie zezwalać i 
wyjednywać dla podwładnych starostw potrzebną 
asystencyę wojskową. We wszystkich tych 
sprawach mają od podporządkowanych im staro- 
stów odbierać sprawozdania i doniesienia, udzie- 
lać im poleceń i zawiadamiać ich o zarządze- 
niach władz wyższych, jakie otrzymali. We wszy- 
stkich innych sprawach administracyi politycznej 
zatrzymuje się bezpośredni stosunek namiestnika 
do wszystkich starostów“. 


Te ma być cel i sposób przeprowadzenia 
reform administracyi kraju! 

Tymczasem kraj zupełnie inne ma potrze- 
by i innych też reform powinien się doma- 
gać. Nie brak policyi, żandarmeryi i asy- 
stencyi wojskowej, nie brak nadzoru nad 
wszystkiem, co dotyczy „spokoju i porząd- 
ku*, nie brak kontroli nad każdem zgroma- 
dzeniem, stowarzyszeniem lub broszurką w 
powiecie. ale brak administracyi, dba- 
jącej o dobro ekonomiczne kraju, o 
stosowanie ustaw kulturalnych w 
sposób energiczny i sprawiedliwy, 
jednem słowem, brak wszelkiej pomocy ze 
strony władz politycznych tam, gdzie ludność 
w życiu gospodarczem i kulturalnem jej po- 
trzebuje. 

Przykładów przerażającego zaniedbania 
kraju w tym względzie nie będziemy dziś 
przytaczali, zna je każdy, kto o coś rozu- 
mnego i pożytecznego prosił w starostwie... 

I nie żadnych policyjnych oberkontrolo- 
rów nam potrzeba, jak pragnie tego policyj- 
nyj duch „Czasu“, lecz najpierw zmniejsze- 
nia starostw, powiększenia w nich liczby 
urzędników i wreszcie wypędzenia z 
nich „polityki“, t. j. manewrów wybor- 
czych i gnębienia nienawistnych partyj opo- 
zycyjnych. 

Że postępowanie administracyjne ma być 
ustne i uproszczone, rozumie się samo przez 
się. Na tych warunkach da się dopiero prze- 
prowadzić podział kraju na okręgi i pra- 
wdziwa odpowiedzialność namiestnika 
przed sejmem krajowym. A ten sejm także 
musiałby wyjść z powszechnego i równe- 
go prawa wyborczego, aby nie był zbio- 
rem „kuzynków* i rautem „familii“, lecz aby 
reprezentował interesy całej ludności. 

Zamiast tego żądają stańczycy jeszcze wię- 
cej „polityki“ czy policyjności w urzędach 
administiacyjnych i wracają do starych au- 
stryackich „cyrkułów*, które nas mają nszczę- 

| śliwić. 


'Tak może mówić tylko trwoga przed pra- | do niszczenia Kasie tej sumy, którą Kasa 


wdziwą reformą, o którą się proszą straszne 
stosunki w zarządzie kraju! 
w” 


Miejska Kasa chorych 
w Krakowie. 

W niedzielę 5 bm. po południu odbyło się 
w sali rady miejskiej walne zgromadze- 
nie miejskiej Kasy chorych pod przewo- 
dnictwem przezesa tow. dra Drobnera. 
Sekretarz tow. Englisch odczytał proto- 
kół ,z poprzedniego walnego zgromadzenia. 
który bez dyskusyi przyjęto do wiadomości. 

W uzupełnieniu drukowanego sprawozda- 
nia za rok 1902 (które streściliśmy w nie- 
dzielnym numerze „Naprzodu*) prezes tow. 
dr. Drobn.er przedstawia przyczyny. które 
ujemnie oddziaływują na stan Kasy: ciągłe 
przepływanie przez Kraków robotników 
z prowincyi, rozdrobnienie Kas chorych, brak 
ubezpieczenia na starość, uchylanie się wielu 
instytucyj od obowiązku ubezpieczenia i 0- 
gólne przesilenie ekonomiczne. Celem uzy- 
skiwania równowagi między finansami Kasy 
a jej świadczeniami musi się prowadzić sze- 
reg długich procesów. Liczba członków Kasy 
wzrasta, ale stopa ubezpieczenia przeciętnie ; 
się zmniejsza, Skutkiem tego wzrasta liczba 
chorych, a zmniejszają się dochody Kasy. 

Nędza ogólna zmusza Kasę mimo sym- 
patyi dla ruchu antyalkoholicznego do 
udzielania chorym wina i koniaku, bo na- 
szego robotnika nie stać na rosół, więc wina 
i koniaku często trzeba jako środka pod- 
trzymującego w ciężkieh stanach chorobo- 
wych. Zarząd przyjął o jednego lekarza wię- 
emi, Obecnie ordynuje w Kasie 11 lekarzy 
i to lekarzy zdolnych. Prezes zdaje w dal- 
szym ciągu sprawę z ostatniego zjazdu 
Związku Kas chorych, poczem przechodzi do 
spraw urzędników Kasy. Liczbę urzędników 
w kasie zmniejszono o 4, w ich miejsce 
przyjęto jednę siłę pomocniczą. Zarząd pod- 
wyższył urzędnikom nieznacznie płace i wy- 
dał nową pragmatykę dla nich. Również 
czyni zarząd starania co do zakupna inne- 
go, odpowiedniejszego domu dla Kasy. Od- 
nośnie do sprawozdania rachunkowego za- 
znaczyć należy, że procent kosztów admini- 
stracyjnych nie wzrósł. Jeden członek Kasy 
kosztował Kasę 830, opłat; jeżeli się doli- 
czy 19%, kosztów udministracyjnych. to 
otrzymamy 102 procent, a więc mały niedo- 
bór. Mimo to nie chcemy zmniejszyć świad- 
czeń dla członków. (Gdyby jednak ma- 
wistrat jako władza nadzorcza zmusił | 


w trzech instancyach wygrała, to z odsetek 
tej sumy pokrywalibyśmy niedobór. Aż do 
tego czasu musimy go pokrywać z docho- 
dów nadzwyczajnych. Mimo tych trudności 
finansowych fundusz zasobny wzrasta, a dłu- 
gi Kasy się zmniejszają, co świadczy o ra- 
cyonalnej gospodarce. (Oklaski). Wkońcu 
omawia prezes starania Kasy około założe- 
nia łaźni ludowej, wątpić jednak należy, czy 
przychylnie sprawę tę załatwi rada miejska, 
ta. która Kasie odmówiła prawa używania 
w pieczęci herbn miasta Krakowa, która 
nie chce w Kasie nbezpieczać swych robo- 
tników, a wogółe nieprzychylnie odnosi się 
tak do Kasy chorych, jak wogóle do robo- 
tników. 

Przewodniczący wydziału nadzorczego pan 
Henryk Suesser. urzędnik Banku hipote- 
cznego, omawiając sprawozdanie rachunko- 
we. stwierdza, że wydział nadzorczy wszyst- 
kie książki i pozycye znalazł w porządku 
i wnosi o udzielenie zarządowi absolutoryum. 

P. Seip. reprezentant pracodawców, in- 
terpeluje, dlaczego mimo zmniejszenia się 
liczby urzędników o 4. wzrosła suma ko- 
sztów administracyjnych. 

Prezes tow. dr. Drobner wyjaśnia. że 
tłumaczy się to podwyższeniem pensyj urzę- 
dniczych i odprawą daną owym 4 urzędni- 
kom. 

Tow. Uroda interpeluje, dlaczego suma 
zaległych opłat jest tak wysoką. 

Prezes tow. dr. Drobner wyjaśnia, że 
w sumie tej wykazane są także opłaty bie- 
żące, z których większą część już ściągnięto. 

Na żądanie tow. Schiffa oświadcza to 
dr. Drobner. że zarzuty przeciw urzędni- 
kom kasy, podniesione na poprzedniem wal- 
nem zgromadzeniu przez delegata Michoń- 
skiego, zostały przez zarząd zbadane i je- 
dnogłośnie uznane za bezpodstawne. 

Po tej dyskusyi walne zgromadzenie je- 
dnogłośnie uchwaliło zarządowi absoluto- 
ry um. 

Następnie odbyły się wybory sądu polubo- 
wnego. W czasie skrutynium przystąpiono do 
punktu: wnioski. 

Dr. Zotia Daszyńska-Golińska oma- 
wia obszernie zgubne skutki alkoholizmu i 
stawia następujące wnioski: 

„Walne zgromadzenie Miejskiej Kasy Cho- 
rych w Krakowie, zebrane w dniu 5 kwie- 
tnia 1903, uznaje zwalczanie alkoholizmu i 
leczenie pijaństwa za jedno z najważniejszych 
zadań Kasy. Chcąc zadanie to wypełnić,1) upra- 
sza lekarzy Kasy chorych, ażeby a) zwracali u- 


Orłow i jego żona. 


Obie kobiety zawrzasły przerażone. 

— Grysza, przecież to zaraźliwe! 

— Nie idźcie tam, ojczulkn! 

, Wyrzuciwszy kilka silnych klątw, wstał z 
łóżka i napół ubrany, z rozwartą na pier- 
Mach koszulą, szedł ku drzwiom. 

v Zona chciała go przytrzymać za ramię. 
A |” jak ręka jej drżała i złość go ogar- 

a. 

, — Precz, bo oberwiesz co jeszcze! — krzy- 
Kna} i wyszedł, odepchnąwszy ją. 

Podwórze było ciche i puste; gdy Grze- 
orz zbliżył się do drzwi grajka, uczuł ta- 
tmną trwogę, ale zarazem dumny był ze 
siebie, pochłebiało mu to, że jedyny z po- 
dą ZY mieszkańców domu odważył się pójść 
s chorego. Duma jego wzrosła jeszcze, gdy 
Dostrzegł, że z okien drugiego piętra patrzą 
pad chłopcy od krawca. Zaczął więc gwizdać 

zadar} głowę do góry. Ale u drzwi grajka 

ekała go niespodzianka w postaci Seńki 
Żyżyka. Ten ostatni uchylił drzwi, wetknął 
gi cienki nos w szparę i wedle zwyczaju 
serwował, co się dzieje w pokoju. Pochło- 
„Ała to do tego stopnia jego uwagę, że nie 
ędzej się spostrzegł, aż gdy Orłow chwycił 


<a 


BO za ucho. i 
p Patrzcie-no, ojczaszku Grzegorzu, jak 
! pościągało rzekł szeptem, podnosząc 


Orłowa swą wyciągniętą nad zwyczajną 
arę strachem twarz. — Wygląda wysuszo- 


Pre 


MIES" Towarzysze i Towarzysz 


ki! 


Pam iętaj 


ny, jak beczka rozeschnięta na słońcu. 
Boże! 

Orłowa otumanił zupełnie szkaradny odór, 
wydobywający się z izby, słuchał tedy w 
milczeniu słów Czyżyka, usiłując równocze- 
śnie spojrzeć choć jednem okiem w głąb przez 
szczelinę. 

— Nie daćby mu wody, ojczaszku (arze- 
gorzu? — zapytał Czyżyk. 

Orłow spojrzał na rozognioną twarz chło- 
paka i uczuł w sobie przypływ energii. 

— Idź. przynieś wody! -- rozkazał mu. 
Odważnie otwarł drzwi. ale zaraz na progu 
zatrzymał się. 

Jak przez mgłę ujrzał Grzegorz grajka, 
odzianego w strój niedzielny, spartego pier- 
sią o stół, którego trzymał się kurczowo rę- 
kami. Nogi jego. obute w paradne, lakiero- 
wane buty. bezsiłnie deptały ziemię. 

— Kto tam? — spytał apatycznym, bez- 
dźwięcznym głosem. 

Grzegorz wyprostował się i począł ostro- 
żnie kroczyć ku niemu po mokrej podłodze, 
usiłując zarazem przybrać pewny siebie, żar- 
tobliwy ton. 

— To ja, bracie, ale cóż ci to, mów!.. 
Troszkę się wczoraj za dużo piło? — spytał. 
Spoglądał zdumiony na Kisliakowa, którego 
z trudnością tylko mógł poznać. 

Twarz grajka miała wyraz kamienny. Ko- 
ści policzkowe ostro na niej występowały, 
głęboko zapadnięte, zielonemi podkute plama- 
mi oczy były szklane i nieruchome. Kolor 
jego twarzy przypominał kolor trupa w go- 
rącej porze roku. Była to straszna maska 
umarłego, zdradzająca tylko leniwym ruchem 


szczęk, że życie jeszcze w niej kołacze. Nie- | 
ruchome oczy Kisliakowa, wpatrzone w Grze- 
gorza trupio i sztywnie, napełniały go stra- 
chem. 

Stał on trzy kroki oddalony od chorego 
i doznawał uczucia, jakby wilgotna jakaś, 
zimna ręka położyła się na jego gardle i 
ściskała je powoli. Uczuł, że musi uciec z 
tego pokoju, tak zawsze miłego i jasnego, 
teraz wypełnionego duszącym odorem zgnili- 
zny i dziwnego chłodu. 

— No i cóż? — począł, zabierając się do 
odejścia, ale zapadła twarz grajka poczęła 
się poruszać, sine wargi rozwarły się i wy- 
rzekł bezdźwięcznym głosem: 

-— Ja już... umrę!.. 

Słowa te, wypowiedziane z najgłębszą apa- 
tyą. oddziałały na Orłowa, jak trzy tępe 
ciosy. Trzesąc się na całem ciele, zwrócił się 
ku drzwiom, ale nagle ukazał się w nich 
Czyżyk zadyszany i biegł ku niemu z wia- 
drem wody. 

— Oto woda. Przyniosłem ze studni Spi- 
ridanowa. Tutaj nie dali mi naciągnąć za- ; 
tracone. Macie! 

Postawił wiadro na ziemi, pobiegł w róg 
izby i pojawił się znowu ze szklanką, którą 
podał Grzegorzowi. 

— U was jest cholera, mówili — ciągnął 
dalej. — Powiedziałem im: To nic nie szko- 
przyjdzie ona i do was. Łazi teraz po całym 
okregu miasta! Ale w tej chwili rzucili mi 
czemś w łeb. 

Orłow pochwycił szklankę, zaczerpnął wo- 
dy z wiadra i wypił ją mimowoli całą. W u- 
szach mu brzmiały słowa: Ja już umrę! 


Czyżyk czuł się.w swoim żywiole. 


Dajcie mi pić —- powiedział grajek. 

Czyżyk podszedł ku niemu i podsunął pod 
czarne wargi szklankę z wodą. Grzegorz o- 
parł się w kącie izby o wozak drzwi i słu- 
chał jakby przez sen. jak chory głośno prze- 
łykał wodę. Teraz zaproponował Czyżyk, by 
Kisliakowa rozebrać i położyć do łóżka, a 
równocześnie rozległ się głos kucharki. Pła- 
ska twarz jej ściągmięta strachem patrzyła 
poprzez szyby okna. 

— Niech mu da kto sadzy z rumem; na 
kieliszek dwie łyżeczki sadzy. a potem rumu 
do pema — powiedziała płaczliwym głosem. 

Jakiś obcy głos poradził, by mu zadać 
oleju drzewnego ze sokiem ogórkowym i wo- 
dy królewskiej. 

Orłow uczuł jak ciemną, ciężką niepewność 
rozjaśnia nagle jakieś wspomnienie. Potarł 
czoło, jakby usiłując rozżarzyć jeszcze bar- 
dziej tę jasność, wybiegł szybko na podwó- 
rze, przebiegł je ogromnymi skokami i znikł 


w ulicy. 
-— Na miłość boską, szewca także chwy- 
ciło. Poleciał jak szalony do szpitala! — o0- 


zmajmiła kucharka żartobliwym głosem. 

Matronia, stojąca obok, spojrzała na nią 
strasznemi oczyma, zbladła. zadrżała. 

— Kłamiesz! — wykrzyknęła chrapliwym 
głosem. — Grzegorza nie dotknęła ta obrzy- 
dliwa choroba; nie może się go czepić! 

Ale kucharka znikła już, wydając przera- 
źliwe jęki. Nie przeszło pięć minut, a już 
zgromadził się przed domem na ulicy tłum 
sąsiadów i przechodniów. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


z Krakow, wtorek 


wagę pacyentom, że powinni wykluczyć od 
codziennego spożycia napoje alkoholowe. b) 
w ordynacyach lekarskich, o ile to jest mo- 
żebne, zastępowali alkohol przez inne środki; 
2) poleca zarządowi, ażeby zastanowił się nad 
urządzeniem sanatoryum dla alkoholików: 3) 
delegaci zobowiązują się do szerzenia broszur, 
odezw i pism przeciwalkoholicznych wśród 
swoich wyborców. 

Tow. Haecker sądzi, że zgromadzenie 
nie może uchwalać punktu 1b). bo nie jest 
powołane do dawania dyrektyw lekarzom, 
co mają ordynować. 

Lekarz naczelny Kasy. dr. Różecki, 
popiera wniosek dra Golińskiej, tylko zgodnie 
z poprzednim mówcą oświadcza, że podczas 
choroby jest nieraz niezbędne ordynowanie 
alkoholu i wielu innych trucizn: pod tym 
względem lekarz musi mieć zupełnie wolną 
rękę. Natomiast stawia wniosek dodatkowy, 
by kasa zwróciła się do władz, ażeby, o ile 
alkohole nie dadzą się odrazu wyrugować, 
poddawano napoje gorące gruntownemu ba- 
daniu i dozwalano na nżywanie ich tylko 
w formie czystych alkoholów etylowych. 

Zgromadzenie uchwaliło następnie wnioski 
dra Z. D. Gołińskiej i dra Różeckiego, a na 
wniosek p. Suessera i tow. dra Marka po- 
lecono zarządowi przedłożenie rezolucyi dra 
Różeckiego w odpowiedniej formie władzom. 

Delegat Waldmann, ze względu na to, 
że obecny dom Kasy nie odpowiada warun- 
kom hygienicznym. a zbudowanie nowego 
zależy od tego. kiedy gmina zapłaci kasie 
chorych należne tejże 44.000 K, wnosi, by 
zgromadzenie uprosiło radcę miejskiego Da- 
szyńskiego, ażeby w radzie miejskiej postawił 
wniosek o zapłacenie Kasie tej sumy i starał 
się radę miejską skłonić do przychylnego 
załatwienia tej sprawy. 

Tow. dr. Marek sprzeciwia się temu 
wiioskowi ze względu na historyę tej sprawy. 
Kasa ma już przychylny wyrok trzech in- 
stancyj, sprawa musi przejść jeszcze tylko 
przez trybunał administracyjny i za 3 lub 4 
miesiące będzie niewątpliwie korzystnie dla 
Kasy rozstrzygnięta. Nie trzeba się więc nie- 
cierpliwić. Zanim doszło do ostatniej instan- 
cyi, wyczerpaliśmy wszystkie środki ugody 
z gminą, proponowałiśmy np. p. prezydentowi 
Friedleinowi, by gmina za tę sumę dała nam 
plac pod budowę domu. co byłoby i dla 
gminy korzystniejsze. Skoro nasze dobre 
chęci nie zostały uwzględnione, a sekcya 
prawnicza rady miejskiej pod przewodnictwem 
dra Paszkowskiego uchwaliła wnieść rekurs 
do trybrnału administracyjnego celem prze- 
wleczenia sprawy i nrwania Kasie odsetek, 
więc uchwalenie wniosku delegata Waldmana 
nie odpowiadałoby naszemu stanowisku, wa- 
junkowanemnu przez historyę tej sprawy. 
(Oklaski). 

Delegat Waldmann cola swój wniosek. 

Delegat Suesser wnosi. by radca miejski 
Daszyński zażądał w radzie miejskiej skon- 
trolowania. czy wszystkie grzywny, ściągane 
przez magistrat, wpływają do Kasy chorych. 

Tow. dr. Marek wyjaśnia, że wedle usta- 
wy wpływają do Kasy chorych grzywny za 
przekroczenia ustawy o kasach chorych i u- 
stawy przemyłowej. W każdym razie dobrzeby 
było, gdyby radca Daszyński wglądnął bliżej 
w gospodarkę gminnego funduszu ubogich. 
(Oklaski). 

Prezes tow. dr. Drobner formułuje to] 
jako życzenie walnego zgromadzenia, wysto- | 
sowane do posła Daszyńskiego. 

Wkońcu obwieszcza prezes wynik wybo- 
rów do sądu polubownego. Zostali wy- 
brani: z grona delegatów robotników: tow. 
Jakób Grobler, Wiktor Igliński i Antoni Tei- 
chen; z całego zgromadzenia: tow. dr. Zy- 
gmunt Marek i p. Franciszek Kuczyński. 

Na tem zamknął prezes zgromadzenie po 
przeszło 2-godzinnych obradach. 
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Przegląd polityczny. 


Historya wniosku p. Romańczuka. Na pią- 
tkowem posiedzeniu Izby posłów przedłożył poseł 
Romańczuk wniosek nagły w sprawie nielegal- 
nego utrudniania przez władze polityczne emi- 
gracyi chłopskiej z Galicyi. W ciąga posiedzenia 
p. Romańczuk cofnął ten wniosek nagły i zastą- 
pił go interpelacyą. Uczynił to na proste przy- 
rzeczenie prezydenta ministrów, że rząd szybko 
zarządzi gruntowne badania, a następnie wyda 
potrzebne zarządzenia i odpowie na wniesioną 
interpelacyę. Oto celi i pożytek wniosków na- 
głych! 

Walka z klerykalizmem w Belgii. Od 4 ty- 
godni toczy się w parlamencie belgijskim debata 
nad znaną interpelacyą liberalnego posła Crom- 
beza w sprawie masowej inwazyi do Belgii kon- 
gregacyj wypędzonych z Francyi. W dyskusyi 
przemawiali socyalistyczni posłowie, tow. Del- 
porte, Vandervelde, Anseele i dr Ter- 
wagne z Antwerpii, którzy przedstawili brudny 
wyzysk pracy dzieci i kobiet, jaki uprawiają 
mnisi i mniszki w swych przedsiębiorstwach i 
szkody, jakie wyrządzają kongregacye krajowi 
swoją przemysłową i handlową działalnością, nie 
podlegającą żadnemu opodatkowaniu. Tow. Ter- 
wagne napiętnował propagandę klerykaluą, pro- 
wadzoną w szpitalach przez mniszki, używane 
w szpitalach do pielęgnowania i dozorowania 
chorych. Mówca domagał się usenieria zakonnir 
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ze szpitala i zastosowania do kongregacyj ustaw 
o stowarzyszeniach świeckich. 


- Przegląd społeczny. 


Z organizacyi kolejarzy. Z Czortkowa dono- 
szą nam: Zorganizowani kolejarze w Czortko- 
wie na poufnem zebraniu odbytem dnia 4-go 
kwietnia b. r. postanowili przyłączyć się do uchwał 
grup przemyślskiej, stryjskiej i stanisławowskiej 
i protestują przeciw mającej się odbyć Konferen- 
cyi w Krakowie w 
jak również przeciw rozszerzaniu pisma Ba- 
chowskiego, a każdy, ktoby je kolportował albo 
zachwalał, ma być z organizacyi wykluczony. 
Następują podpisy. 

Zorganizowani kolejarze w 
chwalili następującą rezelucyę: 

W myśl okólnika rozesłanego nam przez or- 
ganizacyę kolejarzy w Krakowie oświadczamy 
niniejszem, że zwołanie ponownej konferencyi 
w sprawie „secesyi krakowskiej” uważamy za 
zbyteczne, ponieważ cała ta sprawa na pierwszej 
konferencyi została. całkowicie wyjaśnioną, a je- 
żeli owa konferencya zostanie w istocie zwołaną, 
na dzień 19 kwietnia 1908, to sprzeciwiamy 
się stanowczo, aby odbyła się w Krakowie; 
według zdania organizacyi rzeszowskiej winna 
się ona odbyć w Przemyślu lub we Lwowie. 
Strejk krawców Iwowskich został w sobotę 
definitywnie zakończony. O przebiegu pertraktacyj 
między robotnikami krawieckimi a majstrami pi- 
szą nam ze Lwowa: 

W piątek wieczorem na zaproszenie komisarza 
przemysłowgo p. Hierzyka odbyło się posie- 
dzenie komitetów strejkowych obu stron, tj. cze- 
ladników i majstrów krawieckich. 

Po zagajeniu przez Hierzyka zabrał głos tow. 
Teller, przedstawiając stanowisko robotników 
wobec strejka w pracowni p. Bełtowskiego. 
Mówca piętnuje postępowanie majstrów, którzy —- 
pod pozorem solidarności — zmusili Bełtowskie- 
go, abv bez ich pozwolenia nie czynił żadnych 
ustępstw robotnikom. Gdyby nie ta presya maj- 
strów, której p. B. musiał uledz, stejk w jego 
pracowni dawno byłby został ukończony. Presya 
majstrów zaszkodziła jednak tylko samemu p. 
Bełtowskiemu. 

Majstrom ma p. Bełtowski do zawdzięczenia, 
że przez tak długi czas pracownia jego nie fun- 
kcyonowała, że nie mógł dostać do pracy ani 
jednego robotnika, co z całem uznaniem dla so- 
lidarności robotniczej podnieść należy: zachłan- 
ność majstrów przyniosła więc p. Bełtowskiemu 
tylko straty. Mówca oświadcza, iż robotnicy 
przygotowani są do walki, a majstrowie będą 
mieli sposobność przekonać się. co to znaczy so- 
lidarność robotników, broniących swych praw. 
Że upór majstrów na dobre im nie wyjdzie, o tem 
mówca może ich z góry zapewnić. Wzburzenie 
wśród robotników skutkiem postępowania maj- 
strów jest tak wielkie, iż mówca nie może ręczyć 
za to, czy walne zgromadzenie robotników krawie- 
ckich nie uchwali natychmiastowego rozpoczęcia 
strejku. 

Do ugody z p. Bełtowskim są robotnicy w 
kaźdej chwili skłonni, ale pod warunkiem, iż 
majstrowie pozostawią panu B. wolną rękę do 
działania. 

Mówca wkońca napiętnował praktykowany przez 
majstrów sposób walki, którzy nie wahają się 
wydawać bezimiennych, oszczerczych pamfletów, 
w nadziei, iż temi sztuczkami potrafią odstraszyć 
robotników. od strejku. To podszywanie się maj- 
strów pod bezimiennych robotników, ośmieszyło 
tylko majstrów w oczach wszystkich ludzi. Mówca 
zaznacza wkońcu, iż robotnicy staną jak jeden 
mąż do walki, zawarcie pokoju leży przede- 
wszystkiem w interesie majstrów. 

Przemawiali następnie majstrowie pp. Ler- 
ski, Meisenschiitter i Rylski, którzy u- 
sprawiedliwiają się, iż dlatego chcą wypowiedzieć 
pracę robotnikom, ponieważ dowiedzieli się, iż 
robotnicy po zakończeniu strejku u p. Bełtow- 
skiego, bojkotować będą inne pracownie. Wszy- 
scy trzej mówcy następnie żalą się, iż pan 
Bełtowski został przez bojkot zrujnowany, że 
on jednak niczemu nie winien, gdyż był przez 
majstrów do sporu zmuszonym. Wkońcu oświad- 
czyli, iż pozostawią panu B. wolną rękę do dzia- 
łania, żądają jednak. by robotnicy zaniechali 
zamiaru bojkotowania innych firm i cofnęli żą- 
dania co do pozostawienia robotników w pracy 
do 1 października b. r. 

Tow. Teller. odpowiadając na wywody maj- 
strów, zaznaczył, że p. Meisenschiitter uważany 
jest przez robotników za sprawcę konfliktu z p. 
Bełtowskim. Wyzyskuje on też robotników i za- 
sługuje na to, by jego pierwszego zbojkotowano. 
Na dówód jednak, że robotnicy chcą zgody, ko- 
misya strejkowa może zapewnić, że bojkotów nie 
będzie, natomiast w czasie właściwym przedłożą 
robotnicy majstrom cennik płac wraz z regula- 
minem i projektem binra pośrednictwa pracy. 

Po oświadczeniu ze strony robotników co do 


Rzeszowie u- 


bojkotu, delegaci majstrów również złożyli o- 
świadczenie, zwaiczające pana b. z włożonych 


na niego przez siebie zobowiązań. 

Po końcowem przemówieniu tow. Tellera 
zgromadzenie zamknięto. 

W sobotę odbyły się pertraktacye robotników 
z p. Bełtowskim, który zgodził się na 
wszystkie żądania strejkujących, z bar- 
dzo małemi zmianami w cenniku. Pozostawienie 
Znaczkiewicza, którego wydalenia — z po- 
wodu jego brutalnego zachowania się żądali 
strejkujący. uczynił p. B. zawistem od woli ro- 
botników. (i ostatui, skutkiem prośb Znaczkia- 
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dniu 19-go kwietnia b. r., 


wicza, zgodzili się jeszcze tym razem na pozo- 
stawienie go w pracy. P. Bełtowski przyjął ró- 
wnież do pracy wydalonego poprzednio tow. Ja- 
snego, czego domagali się strejkujący. 

Tak więc konflikt lwowskich robotników kra- 
wieckich z pracodawcami zakończył się zupeł- 
nem zwycięstwem robotników. 

Wkońcu napiętnować należy stanowisko 
prasy fwowskiej, która z nienawiści ku strej- 
kującym zamieszczała o przebiegu strejku zupeł: 
nie fałszywe sprawozdania i przedstawiała srawę 
tak, jakoby robotnicy przegrali. Fałsze, kompo- 
nowane przez pismaków lwowskich, wysługują- 
cych się majstrom, rozsiewało również i ck. biuro 
korespondencyjne. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 7 kwietnia. 1347. Zało- 
żenie uniwersytetu w Pradze. — 1772. Karol Fou- 
rier, sławny utopista socyalistyczny, urodził się. — 
1875. Śmierć Jerzego Herwegh'a, poety socyalisty- 
cznego. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Wtorek: „Bohaterka Rewolucyi*, sztuka historyczna 
w 6 aktach Pawła Hervieu. 

Środa: „Nieboska komedya*, poemat dram. 2 Kra- 
sińskiego (ceńy zniżone do połowy). 


W sprawie podwyższenia cen piwa w Kra- 
kowie otrzymujemy od stron interesowanych na- 
stępujące wyjaśnienie: pp. John, Ripper i Gótz, 
ogłaszając swoje afisze i zapowiadając zniżenie 
cen o 1 K, nie powiedzieli całej prawdy, mia- 
nowicie, że szynkarze całą opłatę krajową w 
kwocie 1°70 K płacić będą wprost do wydziału 
krajowego, pod grozą egzekucyi politycznej. Bro- 
wary zepchnęły więc poprostu cały ciężar na 
szynkarzy. Tak wygląda w rzeczywistości zniże- 
nie ceny piwa o koronę, ogłaszane szumnie afi- 
szami. [Inna rzecz ma się z browarami zamiej- 
scowymi. Reprezentacye tych browarów opłacają 
same całą opłatę krajową wprost do wydziału 
krajowego, tak. że szynkarze żadnych jaż opłat 
składać nie potrzebują. Podrożenie cen o 1 ha- 
lerz tyczy się tylko piwa butelkowego, a nie be- 
czkowego. 

Zamieszczając te uwagi, dodajemy od siebie, 
że stoimy ściśle na stanowisku konsumentów i 
nie zamierzamy wdawać się w spór między wła- 
ścicielami i reprezentantami browarów a szynka- 
rzami. 

Szczególne praktyki uprawia spółka tramwa- 
jowa. której dezorganizacyę na swojej skórze 
odczuwają dotkliwie mieszkańcy miasta. Na linii 
Dł.ga-Zwierzyniecka znowu wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, spowodowany niedbalstwem 
dyrekcyi tramwajowej. Wczoraj o godz. 3:/4 po 
południu wóz tramwajowy najechał na ulicy 
Sławkowskiej na robotnika węgłarskiego Antoniego 
Królikowskiego, zadając mu ciężkie okaleczenia 
na całem ciele. Wóz prowadził jakiś człowiek, 
który na linii Długa-Zwierzyniecka wprawiał się 
w funkcye motorowego. Jest rzeczą karygodną, 
iż dyrekcya tramwajowa kosztem krwi lu- 
dzkiej każe terminować swoim motorowym, któ- 
rych zbyt często zmienia i przeciąża pracą, po- 
mnażając ilość tur. jak to się stało ostatniemi 
czasy. 

Lwowskie stowarzyszenie Chór Robotni- 
czy odbyło roczne wałne zgromadzenie. Ze spra- 
wozdania za rok 1902 wyjmujemy następujące 
cyfry: Dochód wynosił 465 K 41 h, rozchód 457 
K 86 h. Prób odbył chór 156, śpiewał na uro- 
czystościach partyjnych $ razy, na pogrzebach 
8 razy i, dał 1 wieczorek. Stowarzyszenie liczy 
członków 45 mężczyzn i 16 kobiet. Posiedzeń 
zarządu odbyło się 15, zebrań 8. Do zarządu zo- 
stali wybrani: tow. Dryszko, przewodniczący; tow. 
Todorowski, zastępca przewodniczącego; tow. Woj- 
tałowicz, Wałęga, Slawik, Wroński, Buczyński, 
Braun i Kochanowski, wydziałowi; tow. Więcek, 
Weith i Górny, komisya kontrolująca. 

Obchód rocznicy. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: Celem uczczenia 20-tej rocznicy śmierci 
Karola Marksa odbył się tutaj ubiegłej niedzieli 
uroczysty wieczorek w sali grupy miejscowej ko- 
lejarzy. Po odśpiewaniu „Marsylianki* przez 
chór robotniczy, nastąpił odczyt tow. Malisza 
o „Życiu i działalności mistrza socyalizmu*. 
W części deklamacyjnej wieczorku wzięły udział 
tow. Stobierska i Czapkiewiczowa. Program wie- 
czorkn dopełniły produkcye muzyki robotników 
kolejowych i obrazy z żywych osób. 

Jak się wymierza podatek osobisto-docho- 
dowy? Z Nowego Sącza piszą nam: Ślusarz ko- 
lejowy Feliks (Grzyb jun. otrzymał w r. 1902 
nakaz płatniczy na 7'20 K od rzekomego do- 
chodu 1222 K. Starostwo w Nowym Sączu za- 
groziło Grzybowi licytacyą. tak, iż poszkodowa- 
ny musiał wymierzony podatek zapłacić. Nastę- 
pnego rokn otrzymał Grzyb znów taki sam na- 
kaz, mimo, iż, jak stwierdził zarząd warsztatów 
kolejowych, dochód roczny Grzyba jest o wiełe 
niższym. niź tego wymaga ustawa. Obarczony 
liczną rodziną biedak mnsi odjąć sobie od nst i 
zanieść do kasy podatkowej. Jeżeli tego nie u- 
czyni, czeka go dnia 7 bm. licytacya. 

Nieszczęśliwy wypadek przy poborze do 
wojska. Ze Stanisławowa donoszą nam: U- 
hiegłej soboty podczas poboru do wojska wyda- 
rzył się rano wypadek. który omal nie pociągnął 
za sobą poważne następstwa i ofiary w życiu 
ludzkiem. Mianowicie galerya. przylegająca do 
sali Sedelmavera. gdzie adbywał się pobór, za- 
waliła się, w chwili, gdy na sali obecnych by- 
ło około 100 osób. Wielu odniosło lekkie skale- 
czenia. Odpowiedzialność za ten wypadek i jego 
cewentnaine następstwa spada na tutejsza sta- 
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rostwo, które zarządziło w tej sali pobór, wie” 
dząc dobrze, że każdej chwili może się tam WJ” 
darzyć katastrofa. O wypadku mówią wszysć) 
mieszkańcy, nie szczędząc głośnych nagan p° 
adresem starostwa tak lekceważącego sobie Życie 
ludzkie. 

Z życia robotników tarnopolskich. Pisz% 
nam z Tarnopola: W dużej sali zamkowej ©" 
rządziło w sobotę 28 z. m. stowarzyszenie ko” 
biet pracujących „Ognisko“ wieczorek, na 
którego program złożyły się: przedstawienie ama- 
torskie, monologi i tańce. Odegrano z. powodze” 
niem Maskoffa „W Dąbrowie Górniczej”, poczem 
zabawa przeciągnęła się do godziny 6'/, rano: 
Uczestnicy wieczoru rozeszli się, odśpiewawszy 
„Czerwony sztandar“ i „Marsyliankę*. Dochód 
z wieczorku przeznaczono na bibliotekę stowa* 
rzyszenia. 

Staraniem połączonych organizacyj robotniczych 
odbędzie się 13 bm. w Tarnopolu w sobotę W 
sali zamkowej zabawa ludowa, połączona 2 
przedstawieniem amatorskiem. Wystawioną 20” 
stanie przez robotników sztuka tow. Goldstein2 
z życia robotniczego „l Maja — strejk a robo” 
tnicy*. Wieczór zagai tow. dr Anzelm Mosler 
z Buczacza. 

Wypadek na cmentarzu. Z Tarnopola dono- 
szą, że w niedzielę w południe na tamtejszym 
cmentarzu zdarzył się przykry wypadek. Czworo 
dzieci zmarłego woźnego sądowego Kłębka mo- 
dliło się na grobie ojca. Drzwi grobowca spadły 
nagle tak nieszczęśliwie, iż przygniotły najmłod* 
sze dziecko, łamiąc mu nugi i klatkę piersiową. 
Życiu dziecka grozi niebezpieczeństwo. 


Brutalny pryncypał. P. M. Weindling, wła- 
ściciel składu win w Krakowie, przesyła nam. 
z powodu notatki kronikarskiej, zamieszczonej 
pod powyższym tytułem w 91 numerze naszego 
pisma. następujące sprostowanie na podstawie 
§ 19 u. p.: 

„Nieprawdą jest, jakobym pobił i pokaleczył 
ucznia mego Samuela Goldberga. Nieprawdą jest, 
że tenże wniósł przeciw mnie skargę sądową: 
Natomiast prawdą jest, że Goldberg na zwróco* 
ną uwagę, by zdjął kapelusz, takowego zdjąć nie 
chciał, poezem doszedłem do niego i zdjąłem mu 
kapelusz. W poniedziałek po południu przyszedł 
Goldberg do sklepu po bójce z kolegami zakrwa” 
wiony, a w redakcyi powoływał się na zakrwa” 
wioną chustkę, pochodzącą z owej bójki. Zazna* 
czam równocześnie, że mogę wyżej przytoczony 
fakt udowodnić moją służbą. Uczeń ten przepro* 
sił mnie i pracuje nadał u mnie*. 

Zaznaczamy, że wiadomość o brutalnym po” 
stępku p. Weindlinga podaliśmy, opierając się na 
opowiadaniu chłopca, który przyszedł do redakcyi 
w towarzystwie świadka i opowiedział całe zaj- 
ście w sposób wiarygodny. Sprostowanie pryncy” 
pała niczego w rzeczywistości nie prostuje, gdyż 
p. Weindling przyznaje, że zdjął kapelusz 7 
głowy; uczynić to zaś musiał w sposób nie bar” 
dzo grzeczny i taktowny. Zresztą jest rzeczą nie” 
prawdopodobną, aby chłopak, wyssawszy sobie 
z palea całą historyę z pobiciem go do krwi; 
szedł skarżyć się do redakcyi na swego pryncy” 
pała. Jeśliby zaś teraz nawet sam chłopiec ina* 
czej twierdził, to czyniłby to tylko, jako poze” 
stający w zawisłości służbowej od swego pryn* 
cypała. 

Romans egipsko-polski. Głośna bohaterka 
„egipskiej afery dworskiej“, księżniczka Dżemil* 
Pasza-Toussun, siostra kedywa egipskiego, a ex“ 
małżonka tureckiego ambasadora w Wiedniu: 
opuściwszy Egipt, przyjechała do Wiednia, gdzie 
zamieszkała w pewnym hotelu na Ringstrasse: 
Księżniczka egipska romansuje w Wiedniu z gło 
wą pewnego polskiego domu hrabiowskiego: 
dziedzicznym członkiem Izby panów. Egipsko” 
polska para kochanków ma podobno zamiar z% 
wrzeć małżeństwo. 


Skazanie księdza. Sąd powiatowy w Windisch” 
Feistritz w Styryi skazał proboszcza P. Susch” 
nigga z Kerschbach na 200 koron grzywny * 
skatowanie pewnej uczennicy podczas nauki re 
ligii, oraz za obrazę deputacyi chłopskiej. 

Ohydna zbrodnia czynowników moskiew” 
skich. Czytelnicy przypominają sobie może gł 
śną sprawę niejakiej Tatjany Sołotówny, któr% 
jak swojego czasu donosiliśmy z Rosyi, pad 
ofiarą nikczemności i zbydlęcenia sędziego śle”” 
czego Puseppa. £otr ten, zauważywszy ją w PO 
dróży, zapragnął za każdą cenę ją posiąść, W ty” 
celu na stacyi tichoreckiej, linii kolejowej "© 
stowsko:władykaukazkiej, podsunął do jej bagaż 
parę przedmiotów, należących do niego, a pote” 
kazał ją zrewidować i zaaresztować pod zarz" 
tem kradzieży. W areszcie zgwałcił ją, a za J% 
go przykładem poszli dozorcy więzienni, któr” 
potem zaczęli wpuszczać do jej celi za pieniądz 
lub poczęstunek całe bandy żołdactwa tak, * 
nieszczęśliwa ofiara została nawpół żywą. Mot” 
dla odwrócenia uwagi od swej zbrodni, otruły », 
jej katy kwasem karbolowym, aby módz wmówi” 
iż popełniła ona samobójstwo w więzieniu. 

W obronie nieszczęśliwej wystąpiło paru 
lejarzy, wszyscy jednak za swoje protesty *,, 
stali się do aresztu, a jeden z nich, so 
szynista Kondakow, który chciał złożyć kaut) 7 
za Sołotównę, został po pobycie w areszcie, „ 
którego go z rozkazu prokuratora zamknić 
wydałony ze służby. = 

Pierwszą wzmiankę o tej strasznej zbrodnł Pi 
dały „Pietierbuskija Wiedomosti*, w odpow!”, 
na co wydał główny zarząd cenzury z datą $ > 
16 stycznia b. r. Nr 517 następujące rozpo” 10 
dzenie: „Wobec zarządzonego śledztwa €0 gy 
zgonu panny Sołotówny, uważa p. minister Sa 
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Wewnętrznych za konieczne. przed ukończeniem 
Qchodzeń, zabronić publikowania jakichkolwiek 
Szczegółów i artykułów w tej sprawie. Z tego 
Dowodu zabrania się też przedrukowywania po- 
danego w nrze 15 „Piet, Wied.“ listu ks. An- 
dronikowa, oraz artykułu „Niewolno milczeć”. 

Pomimo śledztwa, którem notabene tylko za- 
Nebiowano usta Rie sprawa została zu- 
Pełnie zatuszowaną. Dokładniejsze szczegó- 
Y. które powyżej podaliśmy, pochodzą z osobi- 
strych dochodzeń ks. Andronikowa. współpracowni: 
ką „Piet. Wied.*, który zebrał je sam na miejsu 
zbrodni i materyał ten opisał w liście prywa- 
inym, który w odpisach krąży po całej Rosyi. 

Charakterystycznem jest, iż naczelnik obwodu 
kubańskiego Malama doniósł o tym ohydnym mor- 
dzie szczegółowo głównemu naczelnikowi Kau- 
kazu ks. Goliegnowi, ale krok ten też pozostał 
bez żadnego wpływu. 

Policya i wojsko przeciw robotnikom. 
Uwawe zajścia w Bydgoszczy, o których 
krótko doniosły depesze, miały przebieg nastę- 
Pujący: Robotnicy budowlani podjęli strejk, po- 
nieważ przedsiębiorcy wzbraniali się podwyższyć 
zarobki o 5 fenigów na godzinę. Do strejku sta- 
nęło przeszło 900 robotników. Solidarność strej- 
kujących rozjątrzyła przedsiębiorców tak dalece, 
Że nie chcieli nawet słyszeć o jakichkolwiek ro- 
kowaniach z robotnikami. Mimo to przebieg strej- 
ku był spokojny, aż do chwili, gdy przedsiębior- 
tom udało się pozyskać strejkbrecherów i po- 
Szczuć policyę przeciw strejkującym. Strejkujący 
Skłonili strejkbrecherów, iż udali się do lokalu 
stowarzyszenia robotniczego celem porozumienia 
Się w sprawie strejku. Wzburzeni tem przedsię- 
biorcy zawezwali pomocy wojska i policyi. I mi- 
Mo zupełnie spokojnego zachowania się robotni- 
ków, dokonano całego szeregu bezprawnych are- 
Sztowań. W dwa dni później przyjechało do 
Bydgoszczy 7 strejkbrecherów, a mianowicie ro- 
botników włoskich. Oddział wojska z bronią w 
Tęku eskortował ich z dworca kolejowego na 
plac Elżbiety, gdzie napotkano na tłumnie ze- 
braną tam ludność. Gdy jeden z murarzy prosił 
dowódzęę eskorty wojskowej, aby mu wolno było 
zamienić parę słów z robotnikami włoskimi, w 
odpowiedzi na to słuszne żądanie dowódzca eskor- 
ty zagroził murarzowi aresztowaniem i kazał 
tłumowi się rozejść. Wtenczas padły z tłumu 
kamienie na eskortę, Rozległa się komenda i 
wojsko zaczęło rąbać tłum szablami. 

Faktem jest, że ze strony strejkujących nie 
było żadnych wykroczeń i że do krwawych wy- 
Padków wealeby nie przyszło, gdyby policya i 
wojsko zachowały zimną krew. Groźba areszto- 
wania robotnika za to. że chciał przemówić do 
strejkbrecherów była bezpodstawną. nagromadzenie 
zaś wojska i policyi dla niepotrzebnej ochrony 
7 strejkbrecherów było prowokacyą. Przelana w 
Bydgoszczy krew spada na przedsiębiorców i ich 
pachołków. 

Czarni huzarzy. Podczas bankietu, urządzo- 
nego w Kolonii kaczci arcybiskupa, wśród poto- 
ków wina i „swady*, przy brzęku pojemnych kie- 
lichów, — wygłosił toast i kanonik ks. Berlage; 
z toastu tego następujący cytat podajemy: 

„Widzę państwo niemieckie, bronione przez ró- 
Żne pułki, o różnych barwach. Każdy pułk wier- 
ność przysiągł — i przysięgi dotrzyma. Jeden z 
tych pułków wiedzie nasz arcypasterz. Stanie 
przy nim każdej chwili na zawołanie hufiec czar- 
nRych.huzarów do walki za cesarza, za pań- 
Stwo. I nikt niech się nie waży w czarnych hu- 
zarów wierność wątpić. Wierni jesteśmy, jak 
Wszystkie inne pułki, — wiernie trzymamy się 
cesarza i państwa. Na czele jednej straży nasz 
arcypasterz stoi i placówkę swoją potrafi zawsze 
bronić“. 

Tak przemawiał kanonier... pardon... kanonik, 
ks. dr. Berlage. Duch militaryzmu i serwilizmu, 
nastrój, którego najgórniejszy ton — we wrzasku 

ura się streszcza, opanował zupełnie niemiec- 
kiego kleru szeregi. Szczycą się one dziś głośno, 
l, miecz i kropidło, bączek i tonzura — to tyl- 
ko odmiany jednej i tej samej rzeczy; sami so- 
bie kują nazwę czarnych huzarów. Żałują tylko 
zapewne, że nie wolnoim wąsów — ozdoby „mar- 
Sowej* nosić: niewątpliwie wyciągaliby je ku gó- 
ze, aż do zupełnego: „es ist erreicht“. 

Pobożne panie. W Szczakowej zawiązał się 
Przed dwoma laty komitet, złożony z pobożnych 
Pań, mający na celu zbieranie składek na „bu- 
owę kościoła*. Panie te zabrały się dlwapliwie 
© pracy, chodząc od domu do domn i prosząc 

grosz na „budowę kościoła”. Przy wędrówkach 
tych nie pomijano nawet najbiedniejszych żydów, 

órzy dawać musieli, bo panie mają wielkie 
Wpływy. Otóż przed kilku dniami odbyło się po- 
Siedzenie pełnego komitetu, na którym kasyer 
„żądał zwotu inkasowanych przez pobożne pa- 
è pieniędzy. Zastępca komitetu pobożnych pań 
Siwiadczył jednakże, Że pieniędzy nie da, bo 
łastrzegły sobie specyałne użycie tych pieniędzy. 

"Aturalnie powstał przeciwko temu protest, a 

becny na zebraniu starosta, obawiając się skan- 

lu, opuścił salę. Wartoby dowiedzieć się, gdzie 

“ pieniądze składkowe się znajdują i na co są 
Przeznaczone ? 

Za obicie kochanki swej laską skazano w 
©Rdynie obywatela węgierskiego, barona Gold- 

Sera, na 3 miesiące ciężkich robót. 

, Klerykalizm w Belgii. W ostatnich pięćdzie- 

ciu latach stała się Belgia jednym z najbar- 
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dziej klerykalnych krajów Europy. Podczas gdy 
bowiem w r. 1846 było w Belgii 799 klaszto- 
rów z 11.988 mnichami i mniszkami, co na kraj 
tak mały już jest przerażającą cyfrą — to do 
roku 1900 wzrosła liczba klasztorów do 1775, 


liczba zaś mnichów i mniszek do 30.098. Od te- 


go roku rząd klerykalny z dobrze zrozumiałych 
względów zaniechał prowadzenia tej prawdziwie 
czarnej statystyki. Prowadzono ją jednak 
z innej strony i stwierdzono, że po 10 latach, 
t. j. w r. 1890 posiada Belgia już 3.000 kla- 
sztorów i 45.000 mnichów i mniszek. Obok tej 
czerni w habitach roi się w Belgii 7.000 księ- 
ży Świeckich. W ostatnich latach zalał Belgię 
istny potop habitów. Całe masy mnichów wyda- 
lonych z Francyi, wskutek uchwalenia ustawy o 
kongregacyach, nawiedziły nieszczęśliwy ten kraj. 
W niektórych miastach na 27 mieszkańców wy- 
pada 1 mnich. 

Liberalny poseł Crombez wniósł przed kil- 
ku dniami w parlamencie belgijskim interpelacyę 
z powodu tej czarnej inwazyi, wskazując szcze- 
gólnie na zgubny dla kraju rozrost klerykalnych 
przedsiębiorstw, w których uprawia się bezwsty- 
dny wyzysk pracy dzieci, pociągający za sobą 
obniżenie zarobków robotniczych w całym kraju. 
Interpelant domagał się stosowania ustawy o mel- 
dunku do wszystkich członków kongregacyj, pro- 
wadzenia przez państwo odnośnej statystyki i 
rozwinięcia surowej kontroli nad działalnością 
mnichów. 

Zniżenie cen węgla. Komisya węglowa u- 
chwaliła na posiedzeniu sobotniem zniżyć od po- 
niedziałku ceny węgla kamiennego z 72 halerzy 
na 70 halerzy za cetnar. 

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowa- 
na“. Dnia 1 kwietnia odbyło się posiedzenie ko- 
misyi rozpoznawczej celem rozstrzygnięcia rozpi- 
sanego przez wydział Towarzystwa konkursu na 
projekt malowania ścian i sufitu, tudzież oceny 
projektów na meble. Dla braku kompletu, spo- 
wodowanego wyjazdem na święta niektórych swo- 
ich członków, komisya nie mogła załatwić wy- 
mienionych spraw, które odłożono do najbliższe- 
go posiedzenia po świętach, a jednocześnie, celem 
pozyskania bardziej obfitego materyału, termin 
dla nadsyłania prac konkursowych i projektów 
na meble przesunięto do dnia 20 kwietnia b. r. 

Pogotowie ratunkowe w Krakowie udzie- 
liło w miesiącu marcu pomocy w 256 wypadkach, 
z czego 192 razy w dzień, a 64 razy w nocy. 
Nagłych zasłabnięć było 42, z czego na zatrucia 
alkoholem przypada 9 wypadków, a | na zatru- 
cie pokarmami. Przypadków chirurgicznych było 
151, samobdjstw 2 (z otrucia), 7 przypadków 
obłąkania i 2 wypadki śmierci. Przewieziono do 
szpitala 34 osoby, do mieszkania 3 osoby. Do- 
tkniętych było 151 mężczyzn, 78 kobiet i 30 
dzieci. Służbę pełniło 28 ochotników. 

Krwawa bójka z dragonami rozegrała się 
w karczmie na Prądniku Czerwonym dnia 7 
września roku zeszłego. Z powodu tej bójki od- 
była się w sobotę rozprawa przed sądem kra- 
kowskim, na której stanęło jako oskarżonych 7 
uczestników bójki. Sprawa przedstawia się na- 
stępująco: Dnia 7 września zabawiało się przy 
muzyce w karczmie 5 dragonów. Parobcy z Prą- 
dnika i z okolicy, niezadowoleni z gości, wszczęli 
z dragonami bójkę na kije. Dragoni poczęli rą- 
bać szablami, parobcy zaś, usunąwszy się z sali, 
zbombardowali kamieniami karczmę tak skute- 
cznie, że dragoni musieli ratować się ucieczką. 
Dragon Hager odniósł ciężką ranę w głowę. 

Siedmiu uczestników bójki wyśledzono i oskar- 
Żono o gwałt publiczny. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał uwol- 
nił od oskarżenia Michała Maryniaka i Kaspra 
Ciupkę; natomiast uznał wszystkich innych obwi- 
nionych winnymi zbrodni gwałtu publicznego i 
skazał Aleksandra Dudzika na dwa miesiące cię- 
żkiego więzienia, zaś Błażeja Franaszka. Jana 
Chojnę i Józefa Franaszka na 6 tygodni cięż- 
kiego więzienia. Zasądzeni zastrzegli sobie 3 
dni czasu do namysłu w sprawie przyjęcia wy- 
roku. 

Statystyka pożarów w roku 1902. W roku 
ubiegłym było w Galicyi pożarów ogółem 682. 
Ofiarą płomieni padło 1146 domów mieszkalnych, 
1374 budynków gospodarczych, 35 zakładów 
przemysłowych, 3 kościoły. W płomieniach stra- 
ciło życie 9 osób. Ogólna szkoda zrządzona po- 
żarami wynosi 3,326.970 koron. 

Ksiądz złodziejem i trucicielem. Ksiądz 
Maszek, skazany przez trybunał przysięgłych 
w QCelowcu na piętnaście lat ciężkiego więzienia 
za kradzież i usiłowanie otrucia proboszcza z 
Puest-Feistritz, wniósł do sądu krajowego odwo- 
łanie, któro sąd jednak odrzucił jako nieuzasa- 
dnione. 

Niezwykła sprawa. Wyższy sąd wojskowy 
we Frankfurcie rozpatrywał przed paru dniami 
oryginalną sprawę o niesubordynacyę. W roku 
zeszłym został wzięty do wojska Antoni Hesse, 
robotnik fabryczny z Westfalii i zaliczony do 1 
bateryi 63 p. artyleryi polnej. Zaraz w pierw- 
szym dniu ćwiczeń, gdy freiter zaczął go wzy- 
wać do szybszych ruchów, odpowiedział mu Hesse, 
że tak się będzie pornszał, jak dotąd był przy- 
zwyczajony. Gdy mu feldwebel zwracał uwagę 
na skutki nieposłuszeństwa, odrzekł H.: „Nie z 
własnej woli jestem przy wojsku i wszystko mi 
jedno, czy te dwa lata trzymać mnie będą w 


I c Fabryka i skład 
a ócapok i czapek 
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koszarach, czy w więzieniu. Złamanego grosza 
mi nikt za to nie da, żem nosił mundur*; gdy 
zaś zakomenderowano mu „Laufschritt* zawołał: 
„To już doprawdy za głupie; mam już dosyć tej 
hecy*. Nie pomogła tu i interwencya kapitana. 
Hessego odstawiono do więzienia śledczego. Šta- 
wiony 7 marca przed sąd wojskowy, otrzymał 
8 miesięcy więzienia. 

Zarówno zasądzony, jak i t. zw. „pan sądo- 
wy“ (Gerichtshorr), zgłosił odwołanie do wyższe- 
go sądu wojennego, który podniósł Hessemu karę 
do 12 miesięcy. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
Za po ais i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


Zjazd młodzieży narodowo-demokratycznej. 

Lwów, 6 kwietnia. Zjazd delegatów Związku 
młodzieży w Austryi „Ogniwo“, odbył się wczo- 
raj we Lwowie. Obrady zagaił akademik Plu- 
tyński, wyjaśniając cel towarzystwa. Następnie 
jeden z obecnych członków „Zjednoczenia“, to- 
warzystwa młodzieży polskiej kształcącej się za 
granicą, powitał organizacyę „Ogniwa“. Po od- 
czycie dr. Kazimierza Jareckiego o Słowackim 
zamknął przewodniczący przedpołudniowe posie- 
dzenie. 

Po południu dokonano wyboru prezydyum. Prze- 
wodńiczącym wybrano akademika Plutyńskiego ze 
Lwowa, zastępcą akademika Broniewskiego z Kra- 
kowa i Węglińskiego z Wiednia. Z kolei p. Plu- 
tyński złożył sprawozdanie z działalności przy- 
gotowawczych tymczasowego zarządu, poczem wy- 
brano komisyę, która ma się zająć zbadaniem 
czynności administracyjnych zarządu i przyjąć 
protokół z konstytuanty. W końca wybrano je- 
szcze cztery komisye, organizacyjną (statutową), 
wnioskową, budżetową i dla spraw „Pomocy bra- 
tniej w Zakopanem“, którym to komisyom przy- 
dzielono do załatwienia cały szereg wniosków. 

Lwów, 6 kwietnia. Dzisiaj przed połu- 
dniem obradowały do godziny 11 komisye 
zjazdu delegatów towarzystw, należących do 
związku kształcącej się młodzieży w Austryi 
„Ogniwo*. Odbyło się następnie posiedzenie 
plenarne, na którem towarzystwa należące 
do „Ogniwa* składały sprawozdania ze swo- 
ich czynności. 


Izba panów. 

Wiedeń, 5 kwietnia. Izba panów po załatwie- 
niu na wczorajszem posiedzeniu kiłku drobniej- 
szych spraw przystąpiła do obrad nad projektem 
ustawy o handlu domokrążnym. 

Izba przyjęła z małemi zmianami projekt usta- 
wy według referatu komisyi. 

Ponieważ projekt ustawy, uchwalony przez 
Izbę panów, różni się w niektórych punktach 
od projektu przyjętego przez Izbę posłów, przeto 
cały projekt ustawy musi raz jeszcze wrócić do 
Izby posłów. 

O godz. 61/2 wieczòr posiedzenie zamknięto. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt, 5 kwietnia. Sejm odbył wczo- 
raj ostatnie posiedzenie przedświąteczne. Na 
wniosek prezydenta gabinetu Szella uchwa- 
lono następne posiedzenie odbyć d. 15 bm. i 
na porządku dziennym postawić prowizoryum 
budżetowe. Dyskusya nad przedłożeniem woj- 
skowem będzie na razie przerwaną. 

Dep. Okolicsanyi wniósł interpelacyę, 
czy wobec zajść na Bałkanach polityka au- 
stro-węgierska trzyma się tego samego kie- 
runku, jaki hr. Gołuchowski nakreślił pod- 
czas ostatniej sesyi delegacyjnej, czy Austro- 
Węgry i Rosya są za utrzymaniem „status 
quo“ na Bałkanach i czy ani Austro-Węgry, 
cni żadne inne państwo nie ma zamiaru 
wmięszać się siłą zbrojną w tamtejsze sto- 
sunki. 

Minister Szell oświadczył, że co do kie- 
runku i zasad polityki Austro-Węgier nie 
nastąpiła żadna zmiana. Dążeniem tej poli- 
tyki jest utrzymanie „status quo* na Bał- 
kanach, oraz integralności granic Turcyi. 
Do tego samego dąży Rosya, z którą Austro- 
Węgry są w porozumieniu. Akcyę Turcyi 
tamuje ruch powstańczy. Ruch ten doznaje 
poparcia wprawdzie nie ze strony oficyalnej, 
ale bądź co bądź bardzo wpływowej. 

Imterpelant przyjął odpowiedź do wiado- 
mości i na tem posiedzenie zamknięto. 


Zwycięstwo kandydata socyalistycznego. 

Paryż, 6 kwietnia. Ogłoszenie wyboru tow. 
Deville powitano okrzykami „niech żyje 
republika*. Pewna grupa pociągnęła z okrzy- 
kami przed lokal redakcyjny dziennika so- 
cyalistycznego „Petite republique* wznosząc 
okrzyki na cześć socyalizmu. 

" Rewelacye Jauresa. 

Paryż, 6 kwieinia. Jaurós ogłasza w .Pe- 
tite Republique“, że może udowodnić, iż usu- 
nięto ważny akt z ministerstwa wojny, że 
mianowicie znany sfałszowany list cesarza 
Wilhelma w podstępny sposób został usu- 
nięty z ministerstwa wojny. Ten list po- 
przednio został do ministerstwa przemycony, 
a następnie wycofany przez podstawione 
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Walka z kierykalizmem. 

Paryż. 6 kwietnia Redaktor naczelny dzien- 
nika Petit wychodzącego w Grenoble, mimo za- 
przeczenia szwagra Rochevorta, nazwiskiem 
Vervort. trwa przyswem twierdzeniu, że Vervort 
w imieniu wpływowej osobistości, oświadczył 
gotowość załatwienia prośby Katezyuszów 
o zatwierdzenie za milion franków. Socyaliści 
mają na początku dzisiejszego posiedzenia 
zainterpelować w tej sprawie prezydenta 
ministrów. 

Pożar teatru. 

Lille, 6 kwietnia. Tutejszy wielki teatr spalił 
się dzisiejszej nocy kompletnie. Pożar powstał 
pół godziny po przedstawieniu. Z ludzi nikt nie 
poniósł szwanku. Szkoda jest znaczna. 

Krwawe demonstracye. 

Belgrad, 6 kwietnia. Stwierdzono, że dwa 
szwadrony konnicy przybyły na plac, na którym 
odbyły się demonstracye, dopiero po opróżnieniu 
go przez żandarmeryę. Konnica oddała tylko śle- 
pe strzały, aby zapobiedz dalszym zbiegowiskom. 
Po północy zapanował spokój. 

Belgrad, 6 kwietnia. Przy wczorajszych de- 
monstracyach dwie osoby poniosły śmierć, 9 osób 
odniosło rany. 

Trzęsienie ziemi. 

Rzym. 6 kwietnia. W Casina odczuto © 
g. 3 minut 15 zrana faliste trzęsienie ziemi. 
Rozruchy w Macedonii. 
Petersburg, 5 kwietnia. „Prawit. Wiestnik* 
opisuje szczegółowo zajścia w Mitrowicy i pora- 
nienie konsula Szczerbina. oraz donosi, Że rząd 
rosyjski polecił konsulowi swemu w Óskiib Ma- 
szkowowi udać się natychmiast do Mitrowicy i 
objąć tam agendy konsulatu. Turcya wysłała 
znaczniejszy oddział wojska do Mitrowicy i stara 

się poskromić powstańców. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Według donie- 
sień Porty rozbito całkowicie bandę bułgarską 
koło Ueskueb. 26 zabitych i 4 rannych pozosta- 
ło na polu walki. 

Konstantynopol 6 kwietnia. Oprócz 16 ba- 
talionów małoazyatyckich zostanie jeszcze 
16 europejskich batalionów zmobilizowanych 
do akcyi przeciw Albańczykom w wilajecie 
Ueskueb. Według oficyalnych doniesień pod- 
czas ataku na Mitrowice oddano 270 strzałów 
armatnich, Wiadomość oficyalnego dziennika 
serbskiego „Sloga“, jakoby w napadzie na 
Mitrowice brali udział przeważnie katoliccy 
Albańczycy, jest nieprawdziwą. Przewodnictwo 
i główny żywioł ruchu w wilajecie Ueskueb 
tworzą Mahometanie, których ostatnie uchwały 
w pierwszej linii zwracają się przeciw chrze- 
ścijańskim żandarmom. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Porta otrzymała 
doniesienie, że Austro-Węgry z Rosyą poczyniły 
w Zofii poważne kroki co do macedońskich ko- 
mitetów. 

Demonstracye studenckie w Hiszpanii. 

Madryt, 5 kwietnia. Wszystkie uniwersytety 
hiszpańskie postanowiły urządzić nabożeństwo ża- 
łobne za studentów zabitych w Salamance. Z 
wszystkich stron kraju napływają do Salamanki 
wieńce na trumny zabitych. Prefekt Salamanki 
usunięty już z urzędu. 

Madryt 6 kwietnia. Demonstranci udali się 
wczoraj wieczorem na plac La  Vapies i 
chcieli zdemolować latarnie. Policya prze- 
szkodziła temu. 

Walencya 6 kwietnia. Wzburzenie w mie- 
Ście trwa dalej. Studenci połączyli się z towa- 
rzystwami, które na wtorek układają wybuch 
powszechnego strejku. 

Strejk powszechny kolejarzy w Holandyi. 

Amsterdam, 6 kwietnia. W całym kraju roz- 
począł się dzisiaj strejk wszystkich ro- 
botników zajętych przy kolejach. Z te- 
go powodu wszystkie linie kolejowe, dworce, uli- 
ce nad brzegami oraz okręty są strzeżone przez 
wojsko. 

Do pewnego robotnika, który nie wiedząc o 
rozpoczęciu strejku, nie stanął na wezwanie żoł- 
nierza, strzelił tenże z rewolweru i zranił go. 

Zarząd kolejowy rozporządził, aby pociągi od- 
chodzące za granicę i przychodzące z zagranicy, 
były pilnie strzeżone przez wojsko. 

Amsterdam, 6 kwietnia. Towarzystwa kole- 
jowe rozporządzają wystarczającym personalom, 
aby podczas strejku w ograniczonej mierze u- 
trzymać ruch kolejowy. Pociągi do Belgii i Nie- 
miec odeszły ze spóźnieniem. Ruch na Pobrzeżu 
ustał kompletnie. Wjeżdżające do portu parowce 
pocztowe nie mogą wyładować pakunków. 

e a wyd 
Ogólnie swa buraków nees i 


najwyższe plony i również znakomite jak. i niezró- 
wnane są —Mauthnera— nasiona warzywne 
ikwiatowe. 


ZAKŁAD RÓNTGENOWSKI 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i leczenia Dra ARTURA FROMMERA, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szpit. św. 
Łazarza. Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4. 


KANCELARYA 


adwokata dra ADOLFA MEISELSA 


przeniesioną została z dniem 1 kwietnia 
i znajduje się obecnie w domu przy placu 


osoby. Dominikańskim Ł5 „(dom Wgo Suessera). 
a MA 
ire zostały \ 55 
EERIE YS na ulice 


) 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
A E SA 


Po szukuje się Przez wysokie e. k. Władze autoryzowane 
dla biura Krakowskiego buchaltera BI U R O | N FO R M AC YJ N E 


C. k. nagroda państwowa za znakomite wyroby! 


Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wa wieżowych 151 


lub buchalterki (izrael) z gruntowne s 
are A T H M O R AV U S znajomością Z koko dla Spraw WOJ skowych 
R j języka polskiego i niemieckiego. Ste- emeryt. rotmistrza A. Kornbergera w Krakowie 
mu w Bernie, Grosser Platz 6 nografia pożądana. ul. Karmelicka 1. 24 
wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości Oferty z żądaniem płacy należy udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, dotyczących 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko- przysłać pod szytrę: „Stała posada“, służby wojskowej i sporządza pośpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
j podania. Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawiera- 


ściołów,zamków,ratuszów,szkół i fabryk. 
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo. 


Kraków, poste restante. 289 nia małżeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania 
UL do Tronu. podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienie kaucyj 


małźeńskich itp. 


Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k, rządow. upoważ. 
Zakład wojskowo-naukowy i Pensyonat. -- Prospekty wysyła się na 
żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 106 


Proszę zażądać 

bezpłatnie z przesyłką pocztową ! 
mój ilustrowany cennik zaopa- 
trzony przeszło 500 rysunkami | 

przedmiotów 

złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na- 
rzędzi muzycznych 


sę 


f i : Fabryka wyrobów cu” 
Na Święta! kieriezych aa- 
pod frma JÓZEF SIERMONTOWSK 

Hanns Konrad w Krakowie, ul. Bracka l. 7. Telefon 498 


Fabryka zegarów AA 
poleca na zamówienie: 


V.GFy MENIER-J.N, R 
PNE UMAT "OFFER 


Płaszcze i Pneumatyki 


marki i dom eksportowy . 2 
wd s A Torty, Mazurki, Przekładańce, Baby, Ser- 
„MENIEK J.N.KEITHOFEK (Gz. 10 niaki, Makowniki, Jajeczniki i Fantani 


M A T A D O K tá Za z patentowanej KAANAA DANAN KAANAAN ANAR WE 
0 Hren-Comisso- 5 Fabryka wyrobów masarskich ; 


są doskonałej 6b j jakości. pAs 
ą onałej wypróbowanej jakości. | Maślnicy > W EEES A 


M | wyrabia się w przeciągu kilku minut, zna- 


komite masło ze śmietany lub mleka. > A M h 
nt. =] ś! Kraków, ul. Floryańska I. 51, telefon Nr. 502 % 


Cena 6 koron. 
Nabyć można u firmy =" poleca 216 


Rudolf Krimmer 
kap z M EC B. & S. Pollak, Wojni Kriz | 3! ——— przy nadchodzących świętach —— 
(Kroacya). 242) „s 


a | oE A Szynki wędzone, kiełbasy krajane, polędwicowe ih 
| i siekane, ozory, oraz wszelkie wyroby w zakres $ 


Zastępstwo dla Galicyi Wschodniej 


u firmy 


sy ; ei 
dA ZAC A aA Ź Ceny umiarkowane. masarstwa wchodzące. Ceny umiarkowane. i 
A 1 || é 1 i . z . kk ZEWZEWZZWZZWZEWZZWZZWZZ WZI Z ZWZ ZW ZEW ZENIZZWZ ZIE WZ RA DZWRIE 
Na śmigus! Na śmigus! Kajetana Dudziaka || AININ IENNE 


w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej I. 37 
poleca umeblowania salonów i tp. 
firanki, portiery, kołdry oraz po- 
dejmuje się wszelkich robót w za- 
kres ten wchodzących po cenach 

bardzo przystępnych. 

W tymże zakładzie są 2 bardzo 
piękne, złocone konsole tanio 
do nabycia. 91 


BĘ" Znakomite GRĘ) 
tanie perfumy, wodę kolońska i śmigusówki 
kupujcie tylko w składzie aptecznym 
Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej 


ulica Karmelicka 15. 


Dla Prenumeratorów „Naprzodu“ 10°% opustu! 
Karmelicka 15. ' Karmelicka 15. 


Na sezon wiosenny! 


Halki począwszy od —.80 ct. do 15.— zł. 
Bluzki 5, o IA meS 
Parasolki , ZONK CZ=M= 

Towary modne, a mianowicie aplikacye, korońki. paski, materye 
jedwabne, rękawiczki, glacć i niciane, wstążki, krepę do żałoby, 
pończochy, skarpetki, kołnierze, grzebienie modne do fryzur. 

Wielki wybór przyborów do krawieczyzny poleca po cenach 
bardzo przystępnych i stałych, magazyn towarów modnych. Obsta- 
lunki z prowincyj wysyłam opłatnie, odwrotną pocztą. 


Dobra sposobność! 


Kto chce ubranie modne, trwałe i tanie G. Mangei 
niech zamówi u krawca 238 e w Krakowie, ulica Grodzka 1. 36. 
ak dłu O ZYGMUNTA CHILLI poszukuje sje —— mmm 
= w Krakowie, Wielopole 13, przy gł. poczcie. | === OSZU uje SIĘ | naa MAGAZYN 168 
Wypożycza fraki i anglezy, robi rów- meblowego zegarmistrzowsko - jubilerski 


nież za ugodą na raty. 217 T O K Ą R Z A 


Na dochód do stałego zajęcia. 
„U stredni Matice || Wiadomość: Półwsie Zwierzynieckie 
Skolske !“ 1. 20, w restauracyi. 205 


zapas starczy!! 


Rzadka sposobność zakupna! 


Za nieodpowiedni towar zostają pieniądze natychmiast, 
opłatnie zwrócone: 


Przeto wykluczone wszelkie ryzyko. 
Przy zamówieniach prosimy o 1, z góry reszta za zaliczką. 
Po nadesłaniu całej kwoty, nadchodzi przesyłka opłatnie. 


Jeżeli zamówienie przenosi 20 kor. to dajemy: 

dla Panów wspaniałą materyę jedwabną na 

letnią kamizelkę, dla Pań 2'/, metra najlepszego 
„Taffota-jedwabiu*. 


Reklamacye będą uwzględnione w przeciągu 10 dni. 


1 meter najlepszej materyi Berneńskiej wiosennej lub 
jesiennej, z czystej wełny, we wszystkich modnych 


y Humpoleckie 
* suknailodeny 


Modne korty na ubrania 
z czystej owczej wełny, po tanich 
cenach dostarcza 


KAREL KOCIAN 
Handel sukna w Humpołcu 
w Czechach. 165 


Dużo Pieniędzy. 
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 


(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ z 
Annoncen-Abteilung des MERKUR pen 


sman row awiu JÓZEF FEIL 


O W Krakowie, ul. Grodzka 1. 


"2 poleca taniej jak wszędzie znane Z A 


<£ broci i regularnego chodn. Zega“ 
prawdziwe genewskie złote, srebri? 


E SPOSOBNOŚCI! 


Próbki do przeglądnięcia franko. 


kolorach . z S EEI R To a a Eo | M K 3— = sie Md E? U niklowe, dokładnie regulowane z 3 le 
meter prawdziwego francuskiego Kammgarnu. . „ 4— Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego | || owarancyą. Zegary Ścienne, pendulo 
1 meter najlepszej materyi wełnianej angielskiej . „ 580 N ï budziki, oraz w bogatym wyborze * 
. sztuka materyi jedwabnej do kamizelki męzkiej . 3— BAN KU > a O PIERO 
sztuka wspaniały srebrny zegarek Remontoir-Anker e Z urzędownie if stemplowanes gg 
z podwójną pokrywą i 5-letniem piśmiennem porę- N a S Í 0 | a HIPOTECZNEGO Także ślubne obrączki i pierścionki je 
o wz tik r | sów M w. kai Zak 
sztuka srebrny Tula-Anker-Remontoir z podwójną W KRAKOWI E gów siwe Eridiaiwiże teras p 
POZY DA ze PNY ZA = 2 a; warzywne kupuje i sprzedaje pod najkorzy- konuje się dokładnie po nader nis, 
sztuka kołdra z atłasowego-Cachemiru, we wszyst- 3 stniejszymi warunkami cenie za gwarancyą. — Bogato ilt 
kich kolorach 120 cm. szeroka, 185 cm. długa wato- kwiatowe wszelkie ą ier cenniki wysyła za żądanie gó 
wana najlepszą wełną Jaaa. /_4- A pastewne 4 p p y a 
sztuka kołdra z jedwabnego atłasu 120—185 cm. wartościowe C» garnitur! tj. kołnierzyk. półkoszołoy 
okopowe j ” 


tuzin doborowych batystowych chusteczek do nosa 
z kolorowymi brzegami ajourowymi i najpiękniej- 
SZOK WZZCLRZEM ga, o 7. a 6 «1 oylą % soy 
tuzin najlepszych chusteczek do nosa z czystego 
płótna Inianego, pod gwarancyą, z potrójnymi brze- 
gańidjówowyimA*.....-. „u m W 
sztuka, 32 metrów najlepszego „R. Schroll“ szy- 
fonu, nadającego się w zupełności na bieliznę 
metrów najlepszego Irlandzkiego płótna 


Sanow Leo, eksporter 
Budapest, IV. Zöldfa u. 12. 


mankiety i jedwabna krawatka pi” 


| wydaje 320/91. 40 asygnaty z różnemi spinkami za 2 kor. Przy od alk 
k rze 8 garniturów dodaję darmo wsp” nó 
asowe = broszkę, pierścionek i cygarniczkę. ott 


; - c Z wienia z prowincyi załatwiam odw” 
przyjmuje wkładki na ksią pocztą, za zaliczką. —- Bazar najtańs” 


żeczki rach. bież. 285 Kraków, ul. Zwierzyniecka 18- 


oprocontowując takowe po 40/p. 
Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela zali- 4 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub K 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
j h i i h. 21 3 
dka WE UR w Krakowie, róg Rynku i św. Jana I 


| 
| 
sprzedaje za bezceć 


koniczyn 
leśne 


poleca 


S.MIKUCKI 


Kraków 
Rynek |. 34. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski, Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.) 


